
NIW A P O M O R S K A  I
Dodatek literacki i oświatowy H
do „Dziennika Pomorskiego" H

Rok 2 ~~ CHOJNICE, dnia 20-go m nrca1927 r. [ Nr. 12

F. Sędzlcki. I polską pozostanę —

Pomorze — Pomerania z poisk̂mni* łąozy dou
n ie p o ż ą d a n y m  o p ie k u n o m . Wiar* 1 jodan Bóg.

(Wiersz napisano w r.,1912, gdy w pownych uny* _________
alaoh powstawał plan nznania Kaszubów jako odrębny

nłr6d) owaWszak polską jam, ooż choaois ? — V JU v 7  yę ź \ .

jodna z loobiokich cór. O W l l ^ T T ?  T B A  R B  A B Y
Po polska morze haozy O  W l Ą  ł  H i J  D A K d A i I  1 .
ptak nnof, szami bór. POWIEŚĆ Z PRZESZŁOŚCI POMORZA

Pomorskie ciche strzechy NAPISAŁ X, KUJOT.
polek i przybrały strój, • t  R o a b lte k .
a pod ioh dachem mieszka
lad szczerze polaki mój. (Oiąg dalszy).

Przechowało się aa długo pieniędy, któryeh star- 
Gdy w polu spław ozrU Bię, cayto na posag dla dziad. Ponoćby Botak ar OkBy-
to dzieoię, pasterz, dziad W{B nie mógł jeździć do Gdańska po sprawunki, gdy*
te Bame pieśni naci, by nie S worowe pieniądze, która mu przy ni a sl a w dom
co nadwiślański brat. m®l* Hanka.

— Dałby Bóg i dziś dobry brzeg, — westchnął 
Po polska myśli, czaję Wlocz, — bo nlewiedzieć już, jak podołać bladzie,
smętny pomorski lad Niwka moja nie meia, alo nieurodzajna, to jeżeli się
i Bogn się uskarża i nie znajdzie w ziemi taj żywicy akamiaDiałej, za którą
na ciężki znój i tru d .'  kupcy z Niemieo tak się dopytają, albo jeżeli nar. bne-

gl«m się czego nie złowi, musiałby człowfak moledwle
Wiec do co tyle krzyku ? z nędzą 8,9 sknmaó! Żeby ts l jakiego rozbitka zna-
p . c . U . g i l ,  - r . . . k  ? 1<ić “ d b“ t a ,b " >roSM E' tSbbS-. -
po co mi obca nazwa — Mfalibyficie Boga w sercu, — wtrącił Wojtek*
i ten ułudny blask który idąc przy nich, dosłyszał ostatnich -

- oo morza wyrzuoi z rozbnjełego Jena, to nasze staro*
Różnicy narodowej? -  dawnem prawem i obyczajem ^ tą d  też nUmało nam
To „ .h ik t  u h  ,<Jz,e d®ky-tn . bo c®y 8,9 8tst®k roiblje i przypłyną z
To w abtkl.. jeko śnieg z njego mocnemi gweździami ielaznemi spojone belki,
w skwarze niemieckiej lawy lub grube powrozy i sprzęty żelazne w dalekioh Nfem-
wpadłby do prnBkich rzek. oacb Bzlnoznie wykute, ozy morskiego psa silny bał

wan porwie 1 martwego złoży na piasku, to nasza ko*
Dla nikłych odmian trochę — rzyśó, ale od żywego człowieka, który już w słonej
dziejów je stworzył młot — wodzie cały postradał majątek, cd niego w#ra i Dyó
wroffom mnie oddać chcecie to t#ki cbrseśoianin jak my, a miałby nas.ym być nie
i wHkńw karmić rfćd ? wolnikiem ? A czyście to nie słyszeli jak ks:ąd; łcńsi wilków... karmić głód f  kl8go ,okQ  ̂ p0,,kcr 0Syt, i  „R Wielkanoc z pergaminu

y..  , .  . . orędzia miłościwego księcia z Gdańska, le rdtąd tylko
Leebickie siostry moje, oc martWfg0 morze wyrzuci, to naBze, że t j .h  co ina*

v polskie dzielnice wy, 0Mj 8obje p< stąpiąj ciężka kara ozeka ? —
spieszcie mi do pomocy, — Martwe esy niemartwe, — cdmmknął Włącz,
nim duch zwycięży.., zły. — 0O anłj{ję> nabiorę, jak za thwnych czarów. Dob-

. , . . . rze księciu prawa pisać na pergamin e, kiedy u n<gj
Jam polską zawrze była BQto j ajczeg0 nj9 brak, ale u mnie bieda keżdyra
Pomorzem zwano mnie — kątem śwleei, więc lepiej trzymać eię starych zyyaea
jak wierna byłam, będę, jów, Jak było za praojców. A oo tam o Bogu wspo-
ni# sprzeniewierzę się. miuacie to już zdajcie na piśmiannego księdza.



N» te śliwa przerwała się mmcwa. Posępnie 
łią ta li wszyscy kn mono, nfs zwtżsjąc bynajanieina 
piękny widok, któiy się właśnie przed nimi rozkładał. 
Jeszcze szumiały w koło nich dizswa, przeginane sii 
nym wiatrem, który co chwila przeganiał po wysokim 
stropie błękitniejącego nieba czarne chmury. Ale jak 
na wschodzie wyglądało słooko po burzliwej nocy raz 
pierwszy na ziemię, jakby się chciało spytać troskliwie, 
gdzie szkodę wyrządziła ulawa, i lekkim palcem ją«a- 
mazać. Połowa różowego blasku spadła na piętrzące 
się morze, tak piękne gdy rozdąsane I Wysoką ciemno 
niebieską górą wznosiło się morze kaszubskie, najeżone 
wysokiemi bałwanami, jak grzywą nsstrsspicną dzikie 
go rumaka. Taż przy lądzie hucząc nadchodził 
bałwan po bałwanie, aż pieniąc się białym śniegiem, 
wracał do merze,

Nsgle wyrwał się z ust naBzyoh wędrowców radoa 
ny c krzyk. — Statek się rozbił i — zawołali wszyscy 
i prędkim kroki m podążali ku brztgo. Rzeczywiście
0 jak.e »to kroków od lądn byioby jut mniej wprawne 
oko postrzegło kilka grubyoh z wody wystająoych belek, 
ostatnich szczątków okrętu mocno wb tych silnym bal­
a n su )  w miałkł piasek. Bliżej brzegu pływały inns 
belki i deski, a tu I owdzie coś czarnego, to trupy 
majtków. Każdy inny byłby się wzdrygał na teawi 
dok zniszczenia i śmierci, ale nasi znajomi, jnż pewnie 
przyzwjczsjeni do podatnych okropności, tem prędzej 
biegli ko morzu, ohoiwi połowo, którego Blę spodziewali 
na samym brzegu.

PUaek jut trochę oschły, ale bielejący jeszoze za 
każ iem stąpieniem, był jakby posiany rótnemi przed 
miotami. Znowu belki leżały perozrzaoane, tu i owdzie 
wielkie paki mocno przewiązani, a między niemi stra­
sznie pokaleczone ciała ludzkie.

— Bogu dzięki, — zawoła! Swor, to Btatek ku 
piecki; będzie walnego obłowu 1 Najprzód wynieśmy 
ciała nieszczęśliwych na górę ; może któren jeszcze 
żyje, dostałoby się cd krewnych niejeden dziesiątek za 
ocucenie I — Zaraz posłuszni rzucili się wszyscy do 
ci»ł, wynoBząo je po dwu na małą górkę przy brzegn.

— A kegoż wy tam niesiecie, Stojslawie z Gos 
winem i W jakąś obrany dłngą suknią, jak ksiądz z 
Packa, — rzekł Swor, opiarająo się na wyrzneonym z 
merza pręcie żelaznym 1 stojąc nad złotonami ciałami.

— Zgadliśoie Swone, jestto eoś z księdze, bo i 
plesh ma wygolony i suknią ma długą jak kobieta, a
1 łaszcz bary z jakiego sukna! Nic do tego te wtały suk 
na, które na apozimku wyoiągnęlim z wody. Ale 
twarz jaką ma! Ledwie trochę nabrzękła po słenej 
wodzie, której się nieboża nacŁlipało, taka śniada i 
chuda, a rzęsy i włos czarne jak węgiel. Pewnie z 
dalekich stron jechał, a może po śmierć, bo członki już 
sztywne i obziębłe. —

Gdy Stojsław domawiał tych słów, złożył z Gos- 
winem obcego księdza u itóp Swora, ciekawie wpat 
rująa się w niezwykłego rozbitka. Litość ich zdjęła, 
więo zabrali się do onoania. Najprzód tarli ze wazyet 
kich sił piersi i doiek żołądkowy, następnie przekładali 
ciała na plecy, by woda wypłynęła. Leoz darmo. 
Bezwładnie padały członki na ziemię, oznaia ładnego, 
a tętno n ręki stało jakby marlwe.

(Oiąg dalszy nastąpi.)

Teksty kaszubskie.
Jak to Frant jednygo okrutnygo k ró la  

rozum u a a u eze ł,
Czasem sę w świeca natrafi na taoich ludzy, że 

eę o nich pomeaif, Iż abo zbłądceli, cle na świat przeszli 
i doateli sę abo zawozesnie, abo z&pózuo na świat abo

też w Inny osssto oksiice. Waglądo to tak jak oia- 
w mrotny i zasmnieżony luty bao&n przełe y, abo zo> 
iędż dębowy na weitrzcdku drodsi, a sarno pszenicz­
ny w lotnym nioska k ia ') wspcisoy, abo kwiat zakwit­
nie w jeseni efee jut Bmnledziam pruszea zeozyno.

Ledze taci sę zachowują jak pylę, co sę razem z 
kurczętami welęgnla i nijak poczynków swych towa­
rzyszek nie rozumnie, tak samo jak i one jego. Chto 
na to trzezwo patrzy, tan sobie zarozkn pcmssll, że 
sę stała jakes pomyłka abo psota, i żs taci ladze do- 
steli sę tam, dokąd oni nis nolaźą i jeno oni aamni, 
abo ty, co ich na świat wesałeli, sę jakce zagapili.

To samo bało i z jednym szekownym chłopcem co 
sę jako syn {ednsmn gburowi na Kaszubach alągł.

Matka jego, ois sę spostrzegła, co eę stało, to 
chutuszko zaro po urodzeniu nego synka skreła sę w 
grobie, łeba jij nisfct dokolaoi.3) z .ego pcwodu nimógł, 
a ojciec to sobie wzął potemn inną kobietę, ale dłuż 
szy czas też patrzeo nie oheoł na dzewacz.nygo synka 
i poszedł za matką, żebe go wzęia nazod. Ale pew­
nie jij nie nalozł, ttm  na tym świece, bo ani matka 
ani ojoac jn się więcyj na świeca nis pokozeli.

Wszesoe a osobliwie baba we wse mówili, że i 
synalk ich też sę spostrzeże i wróoy na tamten świat, 
nazod, bo taci bał mizerny i cbuderiawy. Ale że on 
sę pewnie jeszcze na swojij pomyłce nie połapoł, a 
muioł upartą kaszubską duszę, tedo na przekor wszą- 
scim, żeł i rosi.

Prawda, że onrczkosze ni mnioł i tego nawet i 
dość często pożałował, bo maoocha, oie go dostała w 
eęce, to z nim nie robiła szpreohów *), osobliwie, że 
chłepiec, jak’no mówili do niczego nie bał. Zrazn to 
sę nim opiekowała matynka—starka. 4) Ale oiede ta 
już odżyła lata awoigo żeon i chłopiec la na łasze aa 
myj macocha i ojczyma ostoł, tee zaczęte aę dio niego 
atraazny ozase i on nieroz pożałował awoigo zawitaniu5) 
na awiat.

Bał to zresztą z pozoru chłopiec jak i inny chłop­
ce i doau zgrabny. Nic mu też z wegiądu nie brako­
wało, jeno, że on bał abo zanadto przemądrzały abo 
troazkę nabarkniały.

Spamiętoł on wszesoi frantawci pleśnie i bojoi. a 
jak ma na mesl przsazło, to sąm sobie nowy niożał. 
Umnioł taż ładnie grac i śpiewać, ruchna pomalować 
w ładnych kolorach i figara wamżbio. Jano do pc- 
rsądnyj robota to on nie bał żodnyj.

Oałyj dzeń to be on beł fitrgoleł na skrzepkach 
we fujarkę dmuchał,frantówoi spiewoł, bojoi opowiedoł,abo 
na zmeałaoh aedzoł 6). Nazweli go Frantem, bo taci 
mądry i przemeeiny beł

Po ojca mu ostało gospodarstwo, ale je ojczymowi 
za beleco sprzedtł. Ojczym, że to gospodarstwo pra­
wie darmo dostoł nie uwożoł na niego, cboc on pra­
wie nic nie rob’ł, bo cn zresztą 1 wiele nie zjoił. 
Zresztą, do rebote nie belo go po co pnsłac, bo on i 
wiele nie zrobił a ponadto często jesz T) wlęoyj Bpa 
skudzeł i szkodę narobił.

(Oiąg dalszy nastąpi.)

1) kiełkuje 2) dokuczać — dokłuwać 8) żartów 
4) babka 5) proybycia 6) rozmyśiiwał, marzył 6) jeszcze.



M i-M M  ludu PomoRlileso.
F E 4 STOW KA

Pojadę do niej, 
choć w parę koni I 
Bo mi się widzi 
porządek u niej. —
Tramty dy ry dyralelsla —
Bo mi się widzi 

porządek u niej.

Miotła na stole, 
łyżka w popiele.
A grapa z strawą 
stoi pod ławą.
Tramtydy ry dy ralalala —
Grapa z Btrawą 

stoi pod ławą.

Nie tea porządek 
jak ona sama 
podała zaraz 
koniowi siana. —
Tramty dy ry dy rai&lala 
skoczyła zaraz 

dać kentom siana.

Koniowi siana 
koniowi sieczki, 
a minie samemu 
btów gorzałeozki.
Tramty dy ry dy ralalala 
A mnie samemu 

stów gorzałeciki.

— Siedzi na piecu, 
giyby na męce, 
wy trzy szcza o ozy 
na moja ręce.
Tramty ry rydy ralalala 
wy try szcza oczy 

na moje ręce.

Trzęsie brodziskiem 
jak aowa pyskiem, 
lż mnie Bńg skarał 
takim dziadziskiem.
Tramty dy ry dy ralalala 
iż ranie Bóg Bkaral 

taktem dziedziskiem.
Wiśniówce pow. sępoleński. — Podała Ag. Szełacka.

(Od redakcjii PioBenca po wy i sza należy również 
do rzędu charakterystycznych frantówak i składa się 
niezawodnie z dwóch piosenek ; względnie w pierwszej 
ozęśoi przemawia kawaler, a w drugiej cięści psnca. 
Zdaje aię nam jednak, że w środku brak jednej albo 
więcej zwrotek. Szan, korespondentce za nadesłanie 
tej piosenki jak i innayoh autentyotnych a bardzo cha 
rakterystyaznych piosenek Indowych, których jednak ze 
względu aa zbyt rubaszną treść zapewne w całości 
oglosió nie będziemy mcgll w „Niwie*, serdecznie dzię 
kujemy i prosimy o dalsze materjaiy).

Z podań ludu pomorskiego.
Dziwne zaklęcie.

Było to temu lat 87 w miesiącu marcu. Pewien 
gospodarz wybrał się furmanką z Łęgs do Pieców, 
ażeby tam zakupić gospodarstwo. Z n?m pojechała 
żona' i córka Po załatwieniu kopna, wstąpił po dro­
dze ów gospodarz do oberży, by kupić dzieciom cu­
kierków. Podczas płacenia, zdawało mu się, że gos­
podyni oberży wzięła od niego nieznacznie srebrny pie 
niądz większej wartości. Przeliczył raz i drugi, lecz 
za każdym razem brakło srebrnego pieniądza. Zwró­
cił się więc do gospodyni z temi słowy: „Oddajcie 
mi zaraz pieniądz, gdyż w przeciwnym razie udam się 
do policji.* — ,Oo ? — ja wzięłam pieniądz? — cby 
ba Bobie żartujecie i* — odpowiedziała gosp. Od ało 
wa do słowa przyszło do kłótni i w końcu nie obass- 
łoby się bez razów czynnych, gdyby gosiodars nie 
zrezygnował z pieniądza. Na „pożegnanie* rozwście­
czona niewiasta rzuciła mu słowa: .Żebyś nie dojechał 
do domu!*

Skoro tylko gospodarz wyjechał za wieś koniestsnęły 
jak wryte. Pomimo popędzania lejcami i batem, nie 
ruszyły z miejsca. Zniecierpliwiło to gospodarza do 
tego stopnia, że postanowił zsiąśó, ażeby zcbaczyć, co 
za przyczyna tkwi „w t*m wszystkiem. Ledwie tylko 
zlazł, aż ta konie porwały furmankę z niebywałą furją, 
unosząc wystraszone niewiasty w kierunku domu. Do 
piero wtedy przypomniało się gospodarzowi owo za­
klęcie, które obecnie się sprawdziło. Nie było innej 
rady, jak tylko ndaó się do domu pieszo. Godzina za 
godzina mijała, a gospodarz błądził, nie mogąc się do­
stać dodemu. Dopiero nad ranem trafił do swej zagrody, 
okryty błotem i w podartym ubraniu, nie megąe słowa 
przemówić do żony, która prosiła go o wyjaśnienie tej 
zawiłej zagadki. —

Fakt ten jest autentyczny. Opowiadały go dwie 
starsze osoby z Ozarnejwcdy,

Ł?g — podał F Haleniak.

Trzydniowy kurs z prehistorji 
polskiej dla nauczycieli szkół 

powszechnych*
Najdawniejszą przeszłość naszego ntrodu odtwo 

rzyć możemy jedynie na podstawie zabytków przsdhis 
toryoznych, znajdowanych w ziemi. Wypływa stąd 
obowiązek ratowania owych n epozsraych lsoz bardzo 
cennych naukowo dokumentów najstarszej naszej kul 
tury, jakiem! są wykopaliska. W akoji ratowania za­
bytków przedhistorycznych ogromnie ważną jest pomoc 
azktły. Wobec coraz większego zainteresowania prą 
dziejami Polski, jakie budzi aię wśród naszego nauczy 
oielstwa i wobec wielkiego znaczenia, jakie może mieć 
umiejętna pomoc naujzyoiell szczególnie wiejskich, 
przy ochronie zabytków przedhistorycznych przed za­
gładą, Polskie Towarzystwo Prehistoryczne wraz z 
kierownictwem Działu przedhistorycznego Muz. Wiel­
kopolskiego urządzają w porozumieniu z  Kur&tfrjum 
Okr. Szkdaego w czasie wskacyj wielkanocnych, w 
tygodnia psświatacznym w doiaih 20— 22 kwietnia 
trzydniowy kurs z prehistorji Wielkopolski dla nauczy­
cieli szkół powszechnych. Kurs składać się będzie 
z wykładów objaśnianych przezroczami, ćwiczeń prak- 
tyoznywh na okazach muzealnych oraz wycieczki w 
okolica Poznanie dla zwiedzenia rozkopywanego cmen­
tarzyka lub grodziska. Uzsstnicy kursu zaznajomią



się więc teoretycznie i praktycznie z głównemi typami 
wykopalisk 1 wezmą udział w be dania oh terenowych. 
Udziy ł w kursie jest bezpłatny. Szczegółowy program 
kursu podany jest poniżej. Zgłoszenia udziału w kur­
sie należy nadsyłać jaknajwcześniej (najpóźniej do 1 
kwietnia) na ręce pro!. Kostrzewskłego, Kierownika 
Działu Przedhistorycznego Mazeum Wielkopolskiego 
(Peznsó, ul. Seweryna Miełżyńskiego 26/27). Wykłady 
odbywać się będą w Uniwersytecie (aala 22 Coli. 
minus), ćwiczenia w Dziale Przedhistorycznym Mtnenm 
Wielkopolskiego.

I dzień (20 kwietnia).
Znaczenie zabytków prehistorycznych dla otworze­

nia naszej przeszłości Prof. Dr. KostrzewBki. Pradzie­
je Wielkopolski (Epoka kamienna) Pradzieje Wielko 
polski (Epoka bronsowa) Dr. A, Karpińska. Owicie 
n?a praktyczne na okazach w muzeum Prof. Dr. Kos 
trzewiki. Warunki występowania zabytków przedhisto 
rycznych w terenie Prof. Dr. Zakrzewski. Współudział 
szkoły w ratowaniu zabytków przedhistorycznych Prof 
Dr. St. Dsdio.

U. dzień (21 kwietnia).
Sposób ratowania zagrożonych znalezisk Prof Dr. 

Zakrzewski. Pradzieje Wielkopolski (Epoka żelazna, 
część I) Pref. Dr. Koatrzewski. Pradzieje Wislkopols 
ki (Epoka żelazna, część II.) Prof Dr. Koatrzewski. 
O wiszenia praktyczne na okazach w muzeum Prof. 
Dr, KostrzewBki. Oprowadzenie po muzeum Dr. A. 
Karpińska. Zagadnienie tubylczośoi Słowian w świetle 
wykopalisk Prof. Dr. Kostrzewski.

III. dzień (22 kwietnia).
Wycieczka w okolicę Poznania celem uczsstnioze* 

nia w rozkopywaniu grodziska lub cmentarzyska przed­
historycznego.

Bolesław Knitter.

Parafja Wielewska
t b lłłsz a  jej ok o lica .

(Ciąg dalszy.)

11.
Dobra R ycersk ie Ciaewie.

Z pierwszej połowy 18 wieku mamy następujące 
zapiski kościelna o Obawia (Zapiski Schwengl* 1749) 
„Garurcsus Dominu* Jezierski, dziadzie i pan, oraz 
Gensrosus Dominus Siglsmundns Prądziński, dawali 
na kościół w Wielu 5 koroy żyta i tyleż owsa.* Po 
zatem zapiski wymieniają szlaohoia (aobiih) Macieja 
Osowskiego. Od roku 1775 dobra Cisewie Oyły w1»b 
nością magnata zaborskiego Mikołaja de Koszobnd 
Pawłowskiego. Do jego posiadłości należały oprócz 
Osewia dobra Juńosa, Radoczka, Miedźno, Odry, 
Wo;tal, Malaehyń, Sluska, Pustko wie, Bąk, które two 
rzyły klucz mokrzański.

Siedzibą Pawłowskiego preząłkowo były Odry, 
później Mokre.

Podług tradycji następcą i panam „klucza rao- 
kiarskiego* Pawłowskich miał być jakiś Bogen (lub 
Bogać) Niemiec. Obrał on sobie jsko siedzibę roman 
tyczni# położone Oisewie. Tradycja przypisuje Boga 
otwi tr*gic$ną ścniflfó. Pan tan boniem otywsł do 
konnej jazdy młodsgo i nlsspoko.nego rumaka. Paw 
nego rasa, odbywając iustrację rozległych swoich dóbr, 
spadł z konia tak nieszozęśiiwi*, *e na miejscu został 
trupem. W ręku trzymał jeszcze notes i ołówek (jak

tradycja p* daje). Następcą Bogena był Fjstsnnsgal 
biorąc około r. 1840 .klucz mokierski* w posiedsnie 
Ostatni wybudował nowy dwór i folwark na misjsco, 
na którym dzisiaj pako oisewaki stoi. Dlatego starsi 
ladzie rozróżniają dzisiaj jeszere .Stare i „Nowe Ci­
sewie*. Festecnagel, wyhodowawszy nowy dwór I 
folwark sprzedał „klucz mokierski" fłBkusowic około 
r. 1845, zatrzymując jsdynie Cisewle. Trzy lata póź­
niej jednak sp-zedał dobra cieewskie Muraszewsklemu, 
szlachcicowi polskiemu.

(Dokończenie nastąpi.)

Serwacy Zieliński, Nsuczyolel przy Państw
Seminarjum Naucz, w Tucholi (Pomorze).

Bory Tucholskie pod względom rozwojowo 
ekologicznym.

K olejn ość Im igracji pos*«*?.gólnych drzew.
(Oiąg dalszy).

1 gleba uprawna.
2 glina
3. glina g a rn ca rsk a ,P e tu la  nans, buk, leszczy­

na, dąb, brzoza, wierzba, osika, lipa I t. p.
4. warstwa graniczna, — Flora leśna : aboga

roślinność.
5. torf mchowy, — flora tuadrowa i subglacjal-

nat Betula nana modrzew, limba, w war­
stwach górnych sosna, brzoza.

6. glina lodowcowa, — flora glacjalna, arktywna:
Batuta nana, Dyras itp.

7 piasek ziarnisto-gliniasty. —
8. glina mioceńska, — trzeoiorząd (epoka przed- 

lodowcowa.)
Ten szkic przskroju wykazuje, że modrzew uka­

zał się na naszej ziemi ojczystej jako pisrwszs po flo 
rze glscjalno — tundrowej drzewo. Moźnaby z tego 
przez analogję wnioskować, źe modrzew tworzył i na 
terenie pomorskim większe bory, z ztóryoh do dziś 
przeżyła mała tylko garstka. ,Nad Drwęcą spotyka­
my ostatnie najdalej na północ wysunięte placówki 
modrzewia golskisgo* (January Kołodziejczyk).

Badania Nadhorsta w Szropach w pow. Sztums­
kim na Pomorzu (polski ten powiat prawowtślański 
przypadł po nieszczęśliwym glosowaniu w r. 1920 
Niemcom) wykryły na dnie torfowisk, podobnie jak to 
stwierdził Zmuda w Ludwincwie, florę arktyozną, na 
której leży roślinność polodowcowa, zawierająca jut 
wysokopienne rośliny drzewna, ale jeszcze z doaniasz 
ką typów glajjsloych.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Zagadka ludowa.
Pedał: Gliszczyński — Glisno.

Był pewien młyn, a w tym młynie jeden młynarz 
a zarazem znajdowało się tern siadsm klatek a w 
każdej klatce była jedna kotka za siedmiu kociakami. 
Ila nóg było w tam młynie?

Redaktor odpowiedzialny: P a w e ł  K a s s u b o w s k l .  
Drukiem ł nakładem drukarni „Driennika Pomorskiego" 

w Ohojuisash,


